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C ?

(Prawdziwe zdarzenie,  p rzypadłe  sa panowania  R udo lfa  l i g o  Cesarza N iem ieck iego .)

i.
Budoił, W Cesarskiej koronie,
Zasiada na wzniosłym tronie,

Obok młodej Cesarzowej;
W  koło Cesarska rodzina,
I  liczna dworzan drużyna

Świecąca w szacie galowej; —

I wielkie tłumy narodu 
Zewsząd płyną do ogrodu,

W  którym gmach się nowy wznosi; 
Skończony pałac wspaniały,
Cesarz i dwór jego cały

Dziś się do niego przenosi.

Dla -wiekopomnej pamięci 
W ielką ucztą dzień ten święci,

I  przez rycerskie turnieje 
Zaczęto różne igrzyska;
Radość w każdym oku błyska,

Zdrój obfity wino leje.
Wtem do Cesarskiego koła,
Dziecię piękności anioła

Przybiega trwożliwym krokiem: 
Wdzięczne, jak  utwór dumania, 
Szatą się białą osłania,

Jak lekkim śrebrnyin obłokiem.
Do Cesarzowej się zbliża,
Piękne swoje czoło zniża,

Strojne wstydliwym rumieńcem 
I całując brzeg jej szaty,
Sypie przed nią wonne kwiaty, 

Świeżym otacza ją  wieńcem.



Szmer głośny . . . .  znowu milczenie; .»
I  słodkie wdzięczności pienie 

Zanucą usta dzieciny;,
Inne ustają zabawy,
I  ciśnie sie tłum ciekawy

W  koło cesarskiej rodziny.

A  w tem przy zwierzyńca bramie 
Krzyk powstał, krata się łamie. —

I  lew ogromny wyskoczy — 
Otworzył paszczę straszliwą,
Trzęsie najeżoną grzywą,

Kołuje krwawemi oczy.

I  zawył . . .  lud przerażony 
Rozbiegł się na wszystkie strony,.

Lew prosto do tronu leci :
Wśród dworu postrach- się szerzy,.
Tysiąc powstało rycerzy,

I  tysiąc mieczów zaświeci.

Natężają się cienciwy . . .
Strzały świszczą . . .  w  tern o dziwy!!

To piekne, maleńkie dziecie, 
Biegnie, lwa swym ciałem kryje,

Y W oła, cisnąc go za szyję,
„Mego lw a nie zabijecie la

I  głaszcze go ręką małą,
Zadziwia tłuszczę struchlałą:

„Darujcie mu, głośno w oła;
On tak dobry, tak łaskawy,
Nie miejcie żadnej obawy,

Głos mój poskromić go zdoła,.

Pieści się z nim, jak  z szczenięciem^. 
Lewr się kładzie przed dziecięciem,.

Ogień złości wr oczach gasi;
Już swojej grzywy nie jeży,
Lecz spokojnie przed nienr leży,. 

Podchlebia mu sie i łasi.
C

Nikt oczom nie chce dać' wiary,
Czy to cud.?' czy zdradne czary ?

Kto to. dziewczę ?' zkąd przybywa ?. 
A  wtem uklękła przed tronem 
I  z okiem łzami zroszonem

Tak się do Pana odzywa:

„Ojciec mój, twój sługa wierny,
Jest już od dawna odźwierny

Królew-skich zwierzyńców twoich.. 
Jam się z tym lwem wychowała,
I  towarzyszanr w nim miała

Dziecinnych rozrywek moich.. — -

Słysząc to Cesarz powstaje,.
I  rycerzom rozkaz daje.

By schow'ali w pochwy miecze:' 
„Zachowałoś nam dziś życie,
Przybliż  się tu  moje dziecie,

Przyjmij moje dzięki" rzecze.

„N ikt ci hva nie zamorduje,, 
f  w  tej chwili cię mianuję
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Króla zwierząt narzeczoną. 
Zwierz ten do ciebie należy,
Dopóki który z młodzieży,

Nie nazwie ciebie swrą żoną.£t

Na te słowa, pod niebiosy 
Bija radośne odgłosy,

' Każdy wita pare młodą ;
I  dziewice i młodzience,
Rzucając im z kwiatów wieńce*

Do bram zwierzyńca ich wiodą.

Ach był to widok wspaniały,
Gdy przy pani swojej małej

Król zwierząt powoli kroczył;
I  łagodny jak  baranek,
Posłuszny jako' kochanek,

Do bramy klatki się wtoczył.
(K oniec nastąp i.)

Helena i Trojańscy Ojcowie.
( I lia s  I I I ,  1'30 następ .)

Piysunek C a i s t  e n  a  ze zb io ru  W e  j m  a r  sk  i  e g o .

Rysunek ten na szarym papierze, piórem ski- 
cowany i lekko kolorowany, jest tej samej wiel
kości, jak nasz obrazek, zrobiony przez sławnego 
rysownika niemieckiego, C a r s  t en  a, roku 1795, 
trzy lata przed jego zgonem. Cars ten- w tej pro
stej, na pierwszy rzut oka niepozornej kompo- 
zycyi, wystawił to, co poeta w 40 wierszach 
opisał. Wykonanie jest tak łatwe, a od wy- 
kwintności dalekie, iż się zdaje, jak gdyby arty
stę nic nie kosztowało. Z. tern wszystkiem, przy
patrzmy się tylko lepiej wszystkiemu, a uznamy 
nie tylko wyborny jego talent,, ale nadto głęboko 
myślącego człowieka.

Na kamiennej ław ie, na murach miasta, przed 
warowną scejską brainą, siedzi zgromadzona star
szyzna, dostojni ojcow ie miasta Troi. Ztąd otwie
ra się widok na płaszczyznę, gdzie greckie i 
trojańskie wojska, w oczekiwaniu, na przeciwko 
uszykowane stoją. Dalej przylądek, inorze i 
okręty. Parne obłoki unoszą się,, nie zasępiajac 
jednak nieba r.

Z potężnej scejskiej bramy wychodzi właśnie 
Helena. Iris wezwała ją, aby się z wieży przy
patrzyła pojedynków i, który miał losy dwóch na
rodów rozstrzygnąć :

, ,C i  którzy- bó j d o p ie ro  zaczynali w ściekli,
N ag le  się m arsow ego  szaleństwa w yrzek li;.
D zidy  tkw ią  w  ziem i,, w ojsko u a  tarczach się w sp iera , 
W ca le  się w idok  in n y  w  tej, ch w ili o tw iera .

- Parys tw ó j i  M enelaj, uzb ro jen i dzidą*
.P o jed y n k iem  o. Łwoj/s wdzięki w a lc z ) i  . id ą ;  
i „Z w ycięstw o- cię jednego- z  n ich  żoną uczy n i .“
Tern słow em  czułą pam ięć w zbudza vr niej b o g in i ( I r is '' 

, Na męża, na ojczyznę, na- m iłe  rodzice  ;  ✓
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Z atem  łzam i prześliczne ob lew ając  lic e , 
ł  boską tw a rz  śiiieźnem i ok ry w szy  zasłony,
Id z ie , a z n ią  dw ie E tra  z K lim eną m a tro n y ,
N ie  zad ługo  przychodzą, gdzie ScejsŁa je s t b ram a , 

Siedzącego w ysoko  znajdują P ryam a,
P rzy  n im  Ł a m p , U ka lcg o n , I l ik e ta o ii,  E li ty ,
T im e t,  P an t i  A n te n o r , radzca zn ak o m ity :
L a ta  p ochy łe  b ro n ią  działać im  n ie  dadzą,
L ecz  m ądre m iedzy sobą ro zm o w y  prow adzą*
Jak  na drzew ie  k o n ik ó w  g ro n o  słodko gw arzy,
T ak  na w ierzcho łku  b ram y  poszep tu ją  starzy.

N a rysunku dw ie pierw sze figury starców , 
s ą :  Antenor i Ukalegon, zatopieni w  przeszłej 
rozm ow ie. Z apew ne jeszcze nigdy H eleny nie 
w id z ie li: rozm aw iają oni o mającym się rozpo
cząć boju; g łęboka troska m aluje się na w ychu
d łe j tw arzy U kalegona; siedzi skurczony, gdy 
Antenor mocniejszej i okazalszej budowy ciała, 
do niego się obróciw szy, gestem ręk i spokojnej 
tow arzyszy mowie. T e dw ie figury dla tego za
pew ne na czele um ieścił artysta, aby pełną trosk 
pow agą, oznaczyć ton i uczucie całej sceny.

O bok nich siedzą H iketaon , K lytios i Lam - 
pos, których Homer razem  w ym ienia; w  nich 
w idać zadziwienie na piękność H elen y : żyw e ich 
poruszenia, w iększa w esołosc, tw orzy piękny 
kontrast z pow agą i zadumaniem pierw szych. —  
Lam pas starzec m iły i uprzejm y w ita H elenę: 
w yciągnione ku niej ma ręce, i mówi po cichu do 
sw ego sąsiada:

C i spostrzegłszy H e len ę , że na w ieżą w chodzi
R z ek li c icho  do s ie b ie ;  dziwić się n ie  godzi
Ż e  G rek i  T ro ja  b ro n ią  przez ty le  la t  czyni

O  takow ą n iew ias tę . *)

K lytios patrzy  na Helenę z podziwieniem, ale 
spokojniejszem okiem : H iketaon zaś zdumiony pod
nosi obie ręce do góry, ja k  gdyby ją pierwszy 
raz w idział, tak  go jej w idok zachw ycił:

.  . .  Istna z n ie j b o g in i!

Po nim następują dw aj, którzy ciekaw ie p rzy 
patru ją sie układom  w ojsk obuł powstali, chcąc 
przejrzeć płaszczyznę Thym ótes  ̂ i  Panthoos. 
U w aga, z jak ą  pierw szy zupełnie odwrócony 
p r z y p a tr u je  się odległym wojskom, oznacza w aż
ność toczącej się sp raw y ; drugi zaś obraca się ku 
Helenie, jednak  z czołem troskam i zm arszczouem: 
pomieszane uczucie w  nim się maluje, m yśli, co 
poeta' w y ra z i ł:

*) D la  C zytelników  nieobeznanycli z l ite ra tu rą  
s ta ro ży tn ą , po trzebna  jes t p rz e s tro g a , aby s ła b e g o , 
(zwłaszcza w tern m iejscu) p rzek ładu  po lsk ieg o , n ie 
b ra li  za jed n o  z o ryg in a łem , pe łn y m  życia, p ro s to ty  
n a tu ra ln e j i n iez ró w n an eg o  w dzięku . P raw ie gniew ać 
się przychodzi na  D m o c h o w s k i e g o ,  że to  p iękne, 
m iejsce tak n i e g o d n i e  oddał.

A le chociaż je s t t a t a ,  n iec h  do  d o m u  p ły n ie ,
N iech  przez n ią  m iasto  nasze z po tom stw em  n ie  g in ie .

Pryam  zaś, ÓW wiekiem  i kłopotem  przyci- 
śniony bohater, je s t spokojny, uprzejmy starzec, 
a ja k  gdy A chilla o d w ied za ł, podobnież tutaj 
maluje się w  tej łagodności w ielka  dusza:

T ak  ci m ó w ili, gdy  się H e len a  zb liżyła,
A P ry am  w  g ło s ; „C hddź  do m n ie , siądź tu  córko  m iła ;  
Obacz m ęża, p rzy jació ł, obacz k re w n e  tw o je j  
N ie  ciebie ja , lecz b o g i o te  w in ię  b o je ,
O n i na  m n ie  zesłali te n  p o g ro m  stra sz liw y .
W y m ień  m i tego  m ęża pom iędzy  A rc liiw y ,
W  k tórym  w ielkość, w spaniałość sam a postać g ło s i. 
N ie  jed en  wysokością w zrostu  go  p rz en o s i:
L ecz ten  kształt, ta  pow aga, znaczą oczew iste 
N ad  w rzystk in .i pierw szeństw o : on  k ró lem  zaiste .

Już L e s s i n g  uw ażał, że Homer w łaśnie w  
tern, że nam postaci H eleny nie opisuje, ale ty lk o , 
je j pochw ałę z ust starców  głosi, w zbudza w y
obrażenie o je j piękności przechodzące w szelką 
możność sz tuk i: tak  w iec im aginacya nasza ma
luje sobie najdoskonalszą czarującą piękność. 
Z daje sie, jakoby  Carsten w  tym konturze od
stąpił od zam iaru w ystaw ienia w  Helenie czaru
jące j piękności. W  je j postaw ie w idać sm utek 
wew n ę trzn y ; co się pokazuje z ostatnich je j słów  
w  Homerze. T ak , ja k  ją przed sobą w idzim y, 
nie jest to ow a piękna, lecz głęboko w zruszona, 
żałujaca H elena; zapominamy o je j w dziękach, 
przejeci je j w ielkością duszy. Troskliw  e służeb
nice postępują za n ią ; artysta chciał tern ozna
czyć miłość, ja k ą  ta obca piękność w krótce w  
domu Pryam a pozyskała.

D la tego w  starcach nie ty lko  pudziw ienie 
się maluje, lecz nadto uszanow anie: w iedzą on i 
o tein, iż w łaściw ie ona jest przyczyną w o jny ; 
ale je j przebaczają w łaśnie w  chwili, mającej los 
ich roztrzygnąć.

A rtysta zamiast powierzchności, w szędzie o d 
słania w ew nętrzne szlachetne powody i ży c ie : 
kto inny byłby  może, zamiast poważnych s ta r
ców, rozpustnych lubieżników, a zamiast natural
nej piękności, kokietę odmalował.

Jak  pojedyncze figury, tak  i ca łe  ich usta
w ienie, postępując trop w  trop za powieścią Ho
mera, cały ten szlachetny charakter prostoty i na
turalności, ja k  najżyw iej nam oddaje. P roste ry sy  
krajobrazu dają nam p ięk n e , a razem wierne 
wyobrażenie równiny Trojańskiej, gdzie w ojska 
z sobą w alczyły. W idać , że znajomość d o k ła 
dna Iliady, kierow ała najmniejszym zarysem pióra 
ai ty sty ; a nadto figury i krajobraz w  takiej zo
stają proporcyi, iż tam te nas zajmują, a ten, ja k  
najobszerniejszą przedstaw ia rozległość.



Helena i Trojańscy Ojcowie.



Badacze natury ciągle sobie lamią gtowyy 
aby nam wytłumaczyć tę lub ową tajemnicę, to 
lub owo prawo natury; dotąd jednak nieudało 
się żadnemu wyjaśnić, zkąd pochodzą kolory w 
roślinach, kwiatach i zwierzętach. Potraiimy 
wprawdzie sztuką zmienić barwę niektórych 
kwiatów, ale najpierwszej przyczyny tego zja
wiska wymienić nie zdołamy. Natura odziewa
jąc kwiaty i zwierzęta, zaw'sze jednostajnie 
utwarza jedno jak  drugie, jednako je  zdobi; 
atoli prawidła te nikomu nie są wiadome, nie- 
znają ich najwięksi filozofowie.

Wystawiamy dziś na rycinie trzy nadzwy
czajnej piękności ptaki; k u r y  p e r ł o w e  Fig. I 
i 2. mają pióra z białemi perełkami. Środkowy 
zaś ma pióra-w ogonie takim kształtem, iż naj- 
wioksze w nas wzbudzają podziwienie. Roli- 
brv ze swehii mieniące mi kolorami, pawie w 
swych roztoczonych ogonach, przedstawiają po
dobne widowisko.

Fig. 1. przedstawia nam b a ż a n t a  r o g a 
t ego  (<uf)ónuer gafan),  różniącego się tern od 
innych, ze na głowie, nad oczyma, ma dwa róż
ki, w stosunku do wielkości ptaka, dość duże;

za’ niemi spada żółta kita, Która przy czarnej 
głowie pięknie odbija. Gardziel duży, a ostrogi 
ma krótkie. Koloru jest bardzo pięknego: z 
wierzchu ponsowv, pod spodem pomarańczowy, 
białemi perełkami ozdobiony, z czarnemi obwód
kami. Skrzydła i pióra w  ogonie są zielone i 
żółte, ozdobione czworoboczne'mi większemi i 
mniejszemi plamkami czarnej barwy... Dziób i 
nogi mają' żółte. Ten szczególniejszy ptak, ó- 
którym dotychczas mało co wiemy, znajduje się 
w lasach Tybetańskich i w Indyach. Cuvier na
zywa go T r ago p an  co rm i t us.

Fig. 2. wystawia piękną k u r ę  p e r ł o w ą  
z G w i n e i ,  różniącą się tern od zwyczajnej per
łowej kury, iż ma na dziobie kitę krótkich w lo 
sów: szyję ma żółtawą, głow a zaś, dziób, skrzy
dła i ogon zupełnie są żółte, reszta ciała koloru 
ciemnego, wszędzie upstrzonego białemi perełka
mi. Z resztą ma wielkość i własności zwy
czajnej kury perłowej.. Lichtenstein dał jej na— 
zwisko: Numida ptilorhyncha..

Fig. 3. Menuia (raaenura swperba) odkryta1 
w  N o w e j Ił o 11 a n d y i. Wspaniały ten ; ptak 
ma wielkość, domowego koguta, kształtem: zaś
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podobny  do p ta k a  ra jsk ieg o . R óżni się z aś  od 
w szy s tk ich  p ta k ó w , sw y m  n ad zw y cza jn e j p ięk n o 
śc i ogonem , k tó ry  zaw sze  w  górę  w zniesiony; 
trz y m a . S k ła d a  on się z cz te rech  g łó w n y c h  i 
w ie lu  in n y ch  d łu g ich  p ió r :  d w a  g łó w n e  p io rą  
s a  b a rd zo  szerokie , z  w ie rzch u  k o lo ru  p o m arań 
czow ego , czerw onem i p rą ż k a m i w  p o p rzek  ozdo
b io n e , pod  spodem  ciem ne. D ra g a  para_ p io r ,  
te jż e  p ra w ie  d łu g o śc i a le  w ażk ie , jed n eg o  ciem ne
go ko lo ru . In n e  z a ś  p ió ra  są  bardzo  c ienk ie , 
s ła b e , w y sta jące . Z  re sz tą  k o lo r  ca łeg o  p ta k a  
je s t c e g la s ty : zam ieszku je  sk a lis te  oko lice . D o
tąd  n ic  w ięce j o n im  n ie  w iem y .

Q u a r e ?
(P o w ia s tk a  sz k o ln a .)

P ew ien  w ie śn ia k  p rzy p ro w ad z ił syna sw ego 
do  x ied za  dobrodzie ja , p rosząc po k o rn ie , aby  go 
b y ł  ła sk a w  w yexam inow ac, czego się też w  szk o 
ła c h  n a u c z y ł?  X ią d z  p leban , k tó rem u j u z  d a 
w no  A lw a r z g ło w y  w y w ie trz a ł, b y ł  w  w ielk im  
k ło p o c ie , n ie  w iedząc , ja k  się z tego g ład k o  w y 
w in ąć . L ecz  przy tom ny  o rgan ista  r z e k ł :  „ C o  
ta m 'x ia d z  d o b r : m asz się m ęczyć z ch łopcem : 
zd a j to 'd o b ro d z ie j n a  m nie, już j a  go w yexanu - 
nu je . S ta w a  uczeń  n a  popis, a  uczony organ ista  
z ad a je  p y ta n ie :  Q u a r e ?  —  C h łop iec  o d p o w ia 
d a  z p o k o rą : c z e m u ,  d l a c z e g o ?  T ym czasem  
su ro w y  exam inator nie ko n ten t w cale  z te j o d 
p o w ied z i, p o w ta rza  dobitn iejszym  głosem  sw oje 
Q u a r e ?  Z m ieszany  studen t nie w ie , co na  to 
od p o w ied z ieć ; a  o rgan ista  z tryum fem  k rz y k n ie : 
Q u a r e  tr is tis  es anim a m ea, e t quare  con tu rbas 
m e?  (czem u sm ętną jesteś duszo m oja, i czemu 
m nie p rześ ladu jesz),’ w iersz  łac iń sk i z M in istran - 
tu ry , k tó rą  natu ra ln ie  dobrze  my pam ięć um iał. 
Z  tego exam inu i o rgan ista  iilu t i ch ło p  p ro s tak  

.oczyw iśc ie  się p rzek o n a li, że ch ło p ak  w  szko 
ła c h  próżno k aszę  z jad a ł. Z a  k a rę  przeznaczono 
go  do w o łó w . K iedy  w ięc  m usiał o rać , z w y k ł 
b y ł sobie śp iew ać  za p łu g iem :

jB oves m-ei b o v e s , p r o p te r  n in im  (ju a ie ,
J n s s i t  m e p a ro c h u s  p a re n t i  a ia ie .
W o-łk i m o je  w o łk i ,  d ła  je d n e g o  cz e m u ,
K azał -ci m i p le b a n  oro-ć o jc u  n ie m u .

W ła ś n ie  k ied y  tak  b iedny c h ło p a k  skarg i 
sw o je  ro z w o d z ił, p rze jeżd ża ł tam tędy  b iskup . 
S ły sz ą c  dziw ny śp iew  o ra c z a , k a z a ł  s tan ąć , a 
z aw o ła w sz y  go, p y ta :  gdzieby  się nau czy ł te j ła 
c iń sk ie j nó ty . C hłop iec opow iada ca ły  sw ój exa- 
m in . B iskup  dow iedziaw szy  się o w szystk iem , 
a  nadto  p rzek o n aw szy  się , że is to tn ie  n ie  ź le po 
łac in ie  m ów ił, i  w  odpow iedziach  o k azy w a ł dow 
c ip , w z ią ł go z sobą, oddał do szk ó ł, a  potem  do 
S em inaryum , i w yśw ięciw szy  na x ied za , posła ł 
go na p lebana na to  sam o m iejsce, gdzie  b y ł tak  
n ie sp raw ied liw ie  exam inow any . N atenczas kolej 
o dp o w iad an ia  na  ow o nieszczęsny Q u a r e ,  p rzy 
s z ła  na  nieum iejętnego parocha i  z ło ś liw ego  o r

gan is tę  ; lecz co się z  nim i s ta ło  ? n ie  w ied z ia ł 
ten , od k tó rego  tę  p o w iastk ę  s ły sza łem . X .  A . R .

Piotr Kochanowski.
( J e ro z o l im a  w y z w o lo n a  w y d a n a  w  K ra k o w ie  r .  1618.)

K r a s i c k i ,  sam  w ybo rn y  poeta , w ysoko  ceni 
ta le n t w ierszop isk i P io tra  K o c h an o w sk ieg o : ty m 
czasem  w ziąw szy  Jerozo lim ę w y zw o loną  p ie rw szy  
raz  w  rę k ę , 'uczu jem y w kró tce , żeśm y się w  ocze
k iw a n iu  naszem  zaw ied li. K om uż w ięc p rz y 
znam y s łu szn o ść?  K rasick iem u , w ie lk iem u  p o e 
cie i znaw cy  poetyck ich  p ło d ó w ?  czy w łasnem u 
uczuciu , k tó re  nas rzad k o  zaw o d zi?  M nie  się 
zdaje , że oba zd an ia , ja k k o lw ie k  n a  pozór sp rze 
czn e , pogodzić się d a d z ą : c a ła  rzecz  zależy  od tego , 
pod jak im  w zg lęd em  dzie ło  to  uw ażać  będziem y. 
P io tr  K o ch an o w sk i n a  sw ó j w iek  n iepospolitym  
b y ł poetą , a  jego  Je rozo lim a, je s t  nader w ażnem  
w  poezyi' po lsk ie j z jaw isk iem . A le  od je j  w y j
ścia na  św ia t, aż  do dn i naszych , p rzesz ło  d w a 
w iek i u p ły n ę ły . O d  tego czasu w- narodz ie , cy w i- 
lizacy i, n aw e t w  ję z y k u  w ie lk ie  zasz ły  zm iany . 
W ie k  Hczony S tan is ław a  A ugusta , lubo da lszą  
bu d o w ę n au k  bezpośrednio  na  Z ygm untow sk ie j 
epoce za ło ż y ł, w zn ió sł s ię  n ierów n ie  w y że j, m ia ł 
już w ięcej p o lo m  i gustu . D odajm y tu  je szcze  
now y popęd , dany  poezyi p rzez  r o m a n t y k ó w ,  
a p rzekonam y się ła tw o , ja k  w ie lk a  je s t  p rz e 
strzeń , k tó ra  nas od w iek ó w  Z y g m un tów sk ich  
przedzie la . Ż ą d a ć  w ięc , ab y  tłum aczen ie  Je ro 
zolim y, ta k  nam  się podobało , j a k  G i a u r  B y 
ro n a  w  polskim  p rzek ład z ie , a  n a w e t I l ia d a  lub  
E neida  D m ochow skiego , je s t  to żądać  rzeczy  nie
podobnej. —  Z  tego , co się dotąd  p o w iedz ia ło , 
pokazuje się  dość ja sn o , z ja k ie g o  s tan o w isk a  
uw ażać  m am y Jerozo lim ę w y zw o lo n ą , abyśm y  w  
je j osądzeniu , n ieo k az a li się  n iesp raw ied liw y m i. 
Nie je s t  to ów  n iezrów nany  w zo row y  p rz e k ła d  
ep o p e i; a le  raczej szacow ny i w ażny  zab y tek  16go 
w iek u , k ied y  d la  zb iegu  różnych  okoliczności 
o św iata  o lbrzym im  postępow ała  k ro k iem , a  puc-  
zya nag le  z a k w itła  na bujnej ojczystej n iw ie , 
P oznanie tak ich  zab y tk ó w  pożyteczne je s t k aż 
dem u, a  zw ła szcza  poecie, nie tak  d la  obfitości 
form  poe tyck ich , ja k o  raczej d la  p ie rw ia s tk o 
w ego t o k u ,  p rosto ty  i natu ra lnośc i ję z y k a . 
P io tr K o ch an o w sk i na jm łodszy  z 5  b raci, J a n a , 
a  w  g ład k iem  rym o tw o rstw ie  jem u  najb liższy , 
s ły n ą ł za  pan o w an ia  Z ygm un ta  I I I . ,  i b y ł sek re
tarzem  kró lew sk im  i  k aw ale rem  m a ltań sk im : k il
k a  la t sp ęd z ił na M alc ie , i k ilk a  w y p ra w  o d b y ł 
na  m orzu. N a jd łu że j p rzem ieszk iw a ł w e W ło 
szech , lu b ił i c h w a lił  ten  k ra j ,  n iezapom m ając 
je d n a k  o sw oim . C zas jego  śm ierci m e je s t w ia -  
dom y, w nosić  a to li m ożna, ze u m a ił w K ra k o 
w ie, gdzie  z w ło k i jeg o  pochow ane  w  koście le  
F ran c iszk ań sk im , zdobi g robow iec  z popiersiem , 
z b ia łego  m arm uru . O to  je s t  w s z y s tk o , co n am  
uczeni poda ją  o ta k  w ażnym  m ężu. W  te j m e -
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pewności o jego losach, pochodzącej zapewne z 
niedbalstwa lub niewdzięczności współczesnych, za
miast mylnych częstokroć domysłów, wolimy się 
udać do dzieł jego, śledząc w nich bliższych 
wiadomości o talencie Piotra J£.ochanowskiego, 
Przedmowa do tego dzieła:

„Masz czytelniku łaskawy (njówi tłumacz 
polski) p a r t u m  ot i i  n o n  o mni no  o t i o s i ,  
poema przedniejszego włoskiego poety, Torkwatta 
Tassa, przeplatanym ośmiorakim rymem, jakim je 
on sam pisał, i jakim W łosi, Hiszpanie i inne na
rody polerowniejsze, swoje Heroika piszą, po pol
sku przełożone* Wiersz w  naszym języku przy- 
trudniejszy, i podobno uszom polskim, jako nie
przywykłym, zwłaszcza póki się weń nie wczyta, 
nie smaczny. Jednak aby się pokazało, że ję 
zyk nasz, nie jest nad inne uboższy, i aby się 
szczęśliwszym dowcipom, do ubogacenia go,, dal
sza podała droga, atoć go posełam, abyś obaczył 
jeśli ujdzie. Zdrów bądź, a najdzieszii co do 
smaku, z łaską przyjmuj*“

D e d y k o w a n a  J a n o w i  G r a b i  na  T ę c z y -  
n i e  P o d c z a s z e m u  J. K.  Mo ś c i .

K o m u ż  s łu s z n ie j  o d d a n e  m o je  n o w e  ry m y ,
0  w y z w o le n iu  mają- być  Je ro z o lim }  :
Je n o  T o b ie  T o p o ró w  s ta ro ż y tn y  sy n ie  
M oja czci i  o z d o b o  G ra b in  n a  T e n c z y m e .

Tys' ta k  o n io b  r o z u m ia ł ,  takeś- je  p o w aża ły  
Żes‘ m i  się  z n ie m i  s 'w ia tu  ukazać ro z k a z a ł:
J e d n a k  o u y  n ie  m ia ły  p rz e d s ię  z. to- śm iałości,. 
Ś w ia d o m e  d o b rz e  s w o ic h  n ie d o s k o n a ło śc i .

A le  sk o ro  o d  C ie b ie  p o p ra w y  d o s ta ły ,
1 już- się w  k o sz to w n ie jszy  sti ój, p o u b ie r a ły ,
N ie  m o gąc zem ną w y trw ać , g w a łte m  się  w y d a r ły ,
Ja m  ich" też  n ie  c h c ia ł  trz y m a ć , k ie d y  s ię  n a p a r ły .

Trudno z tych wierszy ocenić talent poetycki 
Piotra, dla tego dajemy dłuższy wyimek z sa
mego dzieła, nad którym niżej, krótkie uczynimy 
uw ag i:
M i c k a l  a r c h a n i o ł  r o z pr a s z a :  p i e k i e l n e  

d u c k y  z IX. Pieśni.
A  k ie d y  p rzy szed ł, g d z ie  p ie k ie ln e  o n y  

L a rw y  z p o g a ń s tw e m  m iesza ły  lu d  B o ż y ,
N a  w y c ią g n io n y c h  sk rz y d ła c h  zaw ieszo n y ,.
T ak ą  je m ow ą, i  o szczepem  trw o ż y  j:
T o  w ieo ie  d o b rz e , ja k ie  n iesk o ń czo n y .
P a n  g ro m y  c isk a , jak ie  jeg o , g r o z y ;  ^
O ź li  u p o r n i  c h o c ia  w  m ęce  w ieczn e j 
O  h a rd z i,, c lio a ia  w  n ęd zy  o s ta te c z n e j.

T o  w y ro k  jego,., że k rz y ż  -św ięty  stan ie - 
W  J e ro z o l im ie  z je g o  m o ż n e j r ę k i  :
G óż p o  ty-cli b u rz a c h ?  w  k im  m ac ie  u fa n ie ,,
Ż e  m u  się, ch cec ie  p rz e c iw ić  p rzezd ź ięk i.
Id ź c ie  p rz e k lę c i n a  w ieczn e  k a ra n ie ,
N a  w ieczny- o g ie ń  i  n a  w ie c z n e  m ę k i.
T a m  w A c lie ro u c ie  sw ych  w o jen - p i ln u jc ie , .
A- ja k o  c h cec ie  tam  z  n ic h  t r y u m f u jc ie .

T a m  się  w y  sro żc ie  i  tam  sw o ic h  w śc ie k li 
S ił d o k a z u jc ie , p o d  o g n is ty m  sk le p e m  :
T a m  złe b ęd z iec ie  dusze  b ic z m i siekli,-
T a m  o g n ie m  p a lić  w  sw e m  w ię z ie n iu  ś le p e m . —•
M a ło  co d bając , le n iw o  się  w le k l i ,  ■
A ż n a  n ie  a n io ł u d e rz y ł  o szczep em  ;
D o p ie r o  p ęd em  w ie lk im  u c ie k a ły  
P ie k ie ln e  la rw y  i  św ia t o p u sz c z a ły . '

I  do- A b issu  p ro s to  p o le c ie l i  
N ie p rz y ja c ie le  w ie c z n i  lu d z k ie j  d u s z y :
W  ta k ie j g ro m a d z ie  n ig d y  n ie  le c ie l i  
P ta c y  za m o rz e , ja k o  te  p o k u sy .
N ig d y śc ie  liśc ia  ty le  n ie  w id z ie l i ,
K red y  je jes ień  i  p ie rw sz y  m r ó z  ru sz y .
A  sk o ro  p o sz ły  o n e  szp e tn e  la rw y ,
Ś w ia t  się  w y ja śn ił  i  b y ł p ię k n e j  b a rw y .

Poeta polski umiał się przejąć duchem swego 
eriginahr: widać w nim nadzwyczajną jasnosc, 
>v rymowaniu łatwość, ujmującą prostotę, którń 
znawcom klassyeznćj poezyi, tak bardzo do gn- 
stu przypada-;, w wielu miejscach, wyrażenia do
bitne, przenośnie śmiałe i z w roty prawdziwie poe
tyckie: wszędzie zas owa słodycz i miękkość,, 
któremi się język włoski pomiędzy innemi zaleca. 
Te zalety'języka i- oryginału włoskiego, nie zda- 
ja  się zupełnie odpowiadać duchowi ostrej i 
męzkiej Sarmatów mowy; ztąd pochodzić się 
zdaje mdłość pewna,  wszędzie prawie rozlana 
miękkość, nadto zbyt często powtarzanie je
dnych wyrazów i zwrotów, a zwłaszcza w ry
mach, co po części trudnej nader formie wiersza' 
przypisać należy* Ponieważ tłumaczowi szło o 
jak największą jasność i sprawienie tegoż same
go skutku n a ' Polakach, co oryginał Włoski' na 
Włochach, przeto- porównania gór, rzek, zw ie
rząt i t. d. zamiast obcych, mniej czytelnikowi 
znanych, najczęściej do krajowych stosuje (W isła, 
Tatry, Krępak,'żubr); jak to uczynił także P e 
tr y c y ,  w tłumaczeniu Horacyusza, a co nam te
raz, uważającym wierność za pierwszą zaletę 
przekładu, śmiesznem się wydaje.^ * ) Nakoiiiec 
co się tyczy a r c h a i z m ó w ,  czyli przestarzałych 
wyrazów, wiadomo każdemu, że wszystko na- 
świecie się zmieuia, a zatem i język, podobny in
strumentowi muzycznemu, który się także z cza-

n . p . z P ie śn i  111. s tro fa  2 ’:'

R o z s tro p n y  h e tm a n  u m ie  ic h  sp ra w o w a ć  
i  S ło d k ie  w ędzid ło  o c h o c ie  o b ie ra ,

Ł a tw ie j  s/.aloiią- W is łę  n ak ie ro w ać ,
Ł a tw ie j , w ia tr  w trąc ić , ła tw ie j  g o  h a m o w a ć  
G d y  K ręp ak  z lasów  w y so k ic h  o d z ie ra .
K to  za k im  jść m a  w d ro d z e  u k azu je ,
S am  w sz y s tk ic h  w  Hufce d z ie l i  i  sz y k u je .

A lb o  to  p o ró w n a n ie  A rg a n ra  z d z ik ie m :

Ja k o  n a  T a tra c h  w ie p rz  d z ik i p o sz czw an y ,. 
W id z ą c  n a  sob ie  zs iad łe  ze k rw ie  le p y , 
K rz y w e m i k ła m i w ie lk ie  tocząc p ia n y , 
G w a łte m  się  m iece  i  d rze  n a  oszczepy ,.
T a k  A rg a n t ranę . o d n ió s łs z y  d o  r a n y  
W  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  id z ie  jak o  śle p y  :- 
J  ta k  n a  p o m s lę  b ieg ł- l i ie n k ró c o n y ,
Ż e  sw oje j w łasnej, z a p o m n ia ł  o b ro n y ,.
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sam w swe oczy wszystek zgromadzony,
miłości i swój własny kryje,
niała , jako kiedy kto gładzony
ą różą słoniowy ząb zmyje,
co godne nigdy nie pochwaleni,
dza piękne rubiny' z koralem.

Sierota ja ,  sierota, sierotą się rządzo, 
Do kościoła drogi uie wiem, do karczmy nie

Śnieg biały z p iersi i z szyje w ynika,
© dzie ma swe gniazdo miłość przeraźliwa?
Mniejsza część p iersi na w ierzch się w ym yka,
W iększą część kryje szata zazdrościwa.
Ale chociaż je przed okiem zamyka,
Przechodzi rąbek i  szatę myśl chciwa,
Ta nie ma dosyć na zwierzchnej piękności,
W dziera się .gwałtem w  tajemne skrytości.

Prócz Jerozolim y w yzw olonej T o rkw ata  Tassa, 
przetłum aczył jeszcze Piotr K ochanowski O rlanda 
Szalonego A riosta, który to przekład  nie zupeł
nie w ykończony, w y d a ł Jacek P rzybylski, z rę - 
kopism u w  K rakow ie roku 1 7 9 0 : o nim będzie 
później mowa.

P i o t r  K o  cli a n o  w s k i ,

sern ogryw a: słow a i sposoby mówienia p rze
chodząc ja k  moda, od wyższych klass społeczeń
stw a do niższych, najdłużej zatrzym ują się u ludu, 
niepochopnego z natury do nowości, i zachow u
jącego święcie przodków  sw ych zw yczaje, a tym 
bardziej m owę. K o n i e  z d e c h ł e ,  t o w  ł e b  
t u w  p i e r s i ,  —  w  boku d z i u r ę  i tym po
dobne w yrażenia, mogły nie razie w  owym  cza
sie ucha; nam się w  epopei niepodobają.

O b r a z  p i ę k n e j  A r  mi  dy.
(Z  pieśni IV .)

B ogini z m orskich zrodzona pow odzi,
N ie jest tak strojna, nie tak urodziw a,
W arkocz ma złoty, co czasem przechodzi 
Blaskiem pi zez rąbek, czasem się odkrywa.
Tak więc kiedy się niebo wypogodzi,
T o się z obłoka potrosze dobyw a,
T o z niego wszystko wyszedłszy, możniejszy 
Słońce ma prom ień i dzień śle jaśniejszy.

W łos z przyrodzenia u będzie łzawiony 
Puszczony na w ia tr, w pierścienie się 
W zrok sam w swe 
I skarb 
Twarz m iała ,
Rumianą różą 
U st, jako g^dne 
Przecliodza

Piosnki gminne.
K w esta rz .

U bogi ja  B ernadyn, nie mam nic
swojego,

Jeno trepki na nogach, z drew na 
lipow ego,

I  paciorki kokow e u pasa ja  noszę, 
A  za ładne dziew eczki Pana Boga 

proszę. —

A  m uraw a m uraw ą, na murawie
kościół,

P rosiła  mnie K asinka, abym za n-ią 
pościł,

A  jam  pościł niedziele, pościłem
soboty,

Zeby by ła  panieneczka zdatna do 
roboty.

Pościłem  sobotę, pościłem niedzielę, 
Z eby  by ła  K asinka dobra do kądziele.

N ie uw ażaj dziew czę moje, choć ja udarty , 
Niedaleko do niedziele,
K upię sobie dw ie kam zele,

B ędę bogaty.

Cztery konie, fu ra siana 
Je st to posąg Kujaw ia n a :
M iska k lósek ,. dzban maślanki,

• Jest to po.,ag K ujaw ianki.

Moja m atka dobra była,
Roboty mnie nie uczy la ,
Tylko  śpiewać i  tańcow ać,
Ładne dziew częta całow ać.

T yś parobek, ja  parobek ,
Pójdźma oba na zarobek,
T y  weź cejiy a ja  grabie,
Bodziem młócić żyto babie,
Co w  sobotę zarobimy, 
fo  w niedzielę przepijem y.

S Z U ie . (Rcd.Ciechdńsiii.)


